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Czy żyje synek Lindbergfu ?
Drugi proces Hauptmana podnieca Amerykan

W  tych dniach ro zp oczą ł  s ię  po i oKaże się b lu f fem ,  to w  każdym
raz d ru g .  w ie lk i  p roces, k tó ry  za ­
p e w n e  w y ja ś n i  ju ż  os ta teczn ie  ta ­
jem n icę ,  o ta c za ją cą  lo sy  dziecka 
pu łkow n ika  L in d b e rgh a .  R o zp o ­
czą ł  s ię  on dnia 2 s ty czn ia  r. b 
w m ieśc ir  F le m m g to n  w  stanie  
N e w  Jersey .  Za zabó jcę  uważano, 
z g o d n ie  z posz lakam i,  B runona 
H auptm anna , n iem ieck iego  im i­
g ran ta .

P o  s ze ś c io ty go d n io w e j  ro zp ra  
w ie  og łoszono  w y ro k  w  dniu 14 
lu tego .  N a  pod s taw ie  posz lak  ska­
zano  H au p tm an n a  na śm ierć. 40 
w ie lk ich  kabli t e le g ra f ic zn y c h ,  
k tóre  łączą  m ias teczko  F lem m in g -  
ton z r esz tą  św ia ta  —  poda ło  do 
og ó ln e j  w iadom ośc i  w ie ś ć  o w y ­
roku.

P r z e z  czas  t rw an ia  procesu  to ­
czy ła  s ię  za ża r ta  w a lk a  pom iędzy  
p ro k u ra to rem  i obrońcą . P r z ed  
sędziau ii p r z e d e f i l o w a ło  290 
św iadków , a le  ich zeznan ia  p r z y ­
c z y n i ły  s ię  je d y n ie  do w ięk szego  
jes zcze  p o w ik ła n ia  sp raw y ,  k tóra  
i  tak j u ż  b v ła  zawała. Św iadkom  
w y p ła co n o  ty tu łem  odszkodow ań  
50.000 d o la rów .  200 osób p r z e t r z y ­
m yw a n o  p r z e z  czas p ew ien  w  a- 
reszc ie ,  p o n iew a ż  w y d a ły  s ię  sę­
dz iom  pode jrzan e .  100 a m a to ró w  
ta m e j  sensac j i  p oda ło  się f a ł s z y ­
w ie  z a  m o id e r c ó w  dz iecka  s ław ­
nego  lotnika.

W ie lk i e  b iu ra ,  w k tó rych  po­
czyn ion o  m nóstw o zak ładów  p wy­
n ik  p rocesu , m ia ły  m asę roboty  
po og łoszen iu  w y roku .  M a łżonka  
p re zyd en ta  R o o se v e l ta  upow ażn iła  
p e w n e g o  dz ien n ika rza  do o g ło s ze ­
n ia  św-iatu, że  w y n ik  procesu  w y  
da je  j e j  s ię  „ c o n a jm n ie j  w ą t p l i ­
w y 1'. A d w o k a t  H au p tm an na  
w n iós ł  te ż  n a tych m ias t  odwołan ie .  
O s ta tn ią  s ensac ją  by ła o fe r ta  nip 
ja k ie g o  P r is tu pa ,  k tó ry  zg łos i ł  g o ­
tow ość  pó jśc ia  na śm ierć  w  za ­
m ian  za H auptm anna , w  k tórego  
n iew in n ość  w ie r zy ł ,  o i le  o trzym a  
zapew n ien ie ,  że w d o w a  po nim o- 
tr zym a  6000 do larów .

D Z IE C K O  Ż Y J E ?

Od te j  ch w i l i  up łynę ło  s iedem 
m es ięcy . W  tych dniach zostan ie  
s t r zy g n ię ta  kw es t ja  ape lac j i  
H aup tm anna  M ożn aby  sądzić, żc 
dop ie ro  t e ra z  proce3 os iągn ie  
punkt k u lm inacy jny .  Obrońca 
H auptm anna, pełen tem peram en ­
tu I r e  R e i l ly ,  pudał do w iadom o­
ści pub l iczne j ,  że  dziecko, zam or­
dow an e  jakoby  p rzez  je go  k lienta, 
ży je  i c ie szy  s ię dobrem zd row iem

J eże l i  ośw ia dczen ie  R e i i l y 'e g o

raz ie  trzeba  będz ie  s ie  zgodz ić ,  że 
obdarzon y  on je s t  w y o b ra źn ią  nie 
m n ie j bu jną , n iż  W a l la c e .

I  znowu ca ła  A m e ry k a  p rz e ż y ­
wa w ie lk ą  sensac ję  i wszystk ie  
ro zm o w y  toczą  się w oko ło  sp ra w y  
L in dbergh a .  T e r a z  ca łe  za in te re ­
sow an ie  skupiło s ię  na m ecenasie  
l i e i l l y .  A b y  ocen ić  zn aczen ie  p r z y ­
taczanych  p rzez  adw oka ta  d o w o ­
dów, t r z eb a  sobie  p rzypom n ieć  h i ­
s to r ję  u b ieg łe go  procesu.

W  dniu 1 m arca  1932 roku po- 
rw ano 19-m ies ięcznego synka pu ł­
kow n ika  L in d b e rg h a .  P o r y w a c z e  
zaząda l i  okupu w sumie 50.000 do­
la rów .  Z ro zp a czon y  o j c i e c  n a w ią ­
zał k on tak t z  bandy tam i p r z y  po­
m ocy  lekarza  Dr.  Condona i Ree- 
dera Curt isa , w p ła c i ł  też  okup —  
ale  n ie  odzyska ł  d z iec ięs ia .  W  rok 
późn ie j  zn a le z ion o  p rzypadkow o  
zakopane zw łok i  dziecka, k tóre  zo 
s ta ły  uznane za  z ir iak i  synka 
L in d b e rgh a .

3 A N K N O T Y  ,

P r z e z  dług: czas t rop i ła  po l ic ja  
p o ryw aczy .  P oc zą tk o w o  bez r e zu l ­
tatu. P ie rw s z y m  tr iu m fem  było 
w y ła p a n ie  w  N o w y m  Jorku  ban ­
knotów1, k tó rych  L in d b e rg h  użył 
do sp łacen ia  okupu, a k tóre  w  ro ­
ku 1933 w p ły n ę ły  do urzędu skar ­
bow ego .  P o l i c j a  obm yś l i ła  w y ra  
f in o w a n y  plan dz ia łan ia . W  pre- 
zyd jum  p o l ic j i  na m apie  śc ienne j 
oznaczano każde m ie jsce , w  któ- 
rem ukaza ły  s ię  znaczone przez  
pu łkown ika  L in d b e rg h a  bankno­
ty Okaza ło  się wów czas ,  że w ięk ­
szość tvch banknotów  p o jaw ia ła  
się. w B ion x ,  jednem z  przedm ieść

N o w e g o  Jorku. J ednocześn ie  zau­
w ażon o  num er auta, k tórem  po 
s łu g iw a ł  s ię  cz łow iek ,  w y d a ją c y  te 
banknoty  i usta lono  nazw isko  po­
s iadacza DanKnotów B y ł  to m e­
chanik  H auptm ann . U w ię z io n o  go  
w e  w rześn iu  1931 r. W  j e g o  g a r a ­
żu, w  skrytce, zn a le z ion o  13.000 
do larów . Dr. Condon pozna ł w 
n m „J o h n a " ,  k tórem u on g iś  zza 
muru cm en ta rn ego  podaw a ł  p ie ­
n iądze, i k tó ry  wzarnian w rę c z y ł  
mu ubranko dziecka.

P ro ces  na leża ł  dc K a tego r j i  po­
sz lakow ych . Ju ż  ou sam ego  po­
czątku ca ła  s p ra w a  tonę ła  w 
c iem nośc iach . P rzedew szys tk iem , 
Uczono s ię  z m oż l iw ośc ią ,  ze ktoś 
ze s łu g  okaże się w spó łw in n ym . 
B ran e  w ię c  pod  uwagę' n ie jaką  
V lo le t l ę  Sharp, k tóra  f l i r t o w a ła  
oddaw n a  z żon a tym  kam erdyn e ­
rem  pu .kown ika .  B y ć  może, mo 
g łąby  ona u ch y l ić  rąbka ta je m n i­
cy, o ta c za ją c e j  p o rw a n ie  m a leń ­
s tw a . A l e  d z iw n ym  t ra fe m  po 
p ierwszern przes łuchan iu  po l icy j -  
nem pope łn i ła  ona sam obó js tw o . 
P ro k u ra to r  W i l e n z  w-ysuwał coraz  
to now e  za rzu ty ,  p odnos i ł  coraz 
to inne poszlak i.  P r z e d e w s z y s t ­
k iem  r zeczo zn aw cy  id en ty f ik o w a -  
Ii p ism o listu, w  k tó rym  żądano 
okupu, z  ch a rak te rem  pisma 
H auptm anna . P o te m  p rzysz ło  z e ­
znan ie  k rym in a ln ego  urzędnika 
Siska, k tó ry  zn a la z ł  u Hauptm an- 
na d w u d z ie s to d o ła ro w y  banknot, 
w ch o d zący  on g iś  w  skład okupu 
z ło żonego  p rz ez  L in d b e rgh a .  P o ­
tem św iad ec tw o  pani Achenbaeh , 
k tóra  tw ie rd z i ła  ka tego ryczn ie ,  że 
p rzez  parę  dni po dac ie  porw an ia  
łfaupt.mann kulał. P o l i c ja  w y k r y ­
ła, że  p o ryw a c ze  p os łu g iw a l i  się

RobotniK zn a la zł skarb
p o d  s k l e p i e n i e m  s t a r e j  p i w n i c y

P ra cu ją cy ,  przy budów ie nowe- 
ga  gm achu d y rek c j i  skarbow e j w 
K oszycach  rou o im k  J iros ław  
Stako, odkry ł  pod sk lep ien iem  sta 
r e j  p iw n ic y  c iężk i łańcuch ze 
s zcze rego  złota  i sk rzyn ię  ż e la z ­
ną, z a w ie r a ją c ą  2.790 dukatów . 

Skarb  ten, rep re zen tu ją cy  razem  
około 11 k i lo g ra m ó w  złota, zosta ł  
od k ry ty  p rz yp a d k ow o ;  Stako bo­
w iem  w y g r z e b a ł  d la fundam en-

M o rze  to potęga 
Polski

tów jamę. o 30 c en ty m e tró w  g łę b ­
szą n iż  mu nakazano i n a t ra f i ł  
nasam przód  na reszi-ki s ta r o ż y t ­
nej skrzyn i.  G rzeb iąc  da le j ,  do­
ta r ł  do łańcucha i do dukatów .

Z n a lez ione  m one ty  pochodzą  z 
11 i 1H stu lec ia . F a ch o w cy  m n ie ­
m ają , że skarb ten zosta ł zakopa­
ny p rzez  ks ięc ia  F ran c is zka  R a ­
koczego, za czasów  n a ja zd ów  tu ­
reck ich .

W a r to ś ć  zn a le z ion ego  z ło ta  w y ­
nosi oko ło  500.000 koron  c z e ­
skich. Stok, k tó r y  j e s t  o jcem  4 
dzieci, o t r zy m a ł  od rządu c ze ­
sk iego w y n a g ro d ze n ie  w  kw oc ie  
150.000 koron.

drabiną , a b y  w yn ie ść  dziecko 
p rz ez  okno syp ia ln i ,  i że drabina 
ta zsunęła  się i upadła. Jeden  z 
p o ry w a c zy  n a d w y rę ży ł  sobie p rzy  
tem nogę. D a le j  bezpośredn i p rz e ­
ło żony  H au p tm an na  u trzym yw a ł ,  
że H au p tm an n  n ie  p ra co w a ł  w 
dniu p ie rw s zy m  m arca , k iedy  
dz iecko  porw an o , an i w  aniu 2-łm 
kw ie tn ia ,  k iedy  w ręczon o  okup.

A m e ry k a  żądała , aby  śm ierć  
synka ukochanego  boh a te ra  n a ro ­
dow ego ,  zosta ła  pom szczona. T a k  
w ięc  p r z y s ię g l i  j e d n o g ło ś n ie  u- 
zn a l i  H au p tm an na  w in n ym  m o r ­
ders tw a .

A  te ra z  oto m ecenas  R e i l l y  chce 
p rz ed s taw ić  sądow i dziecko, k tó­
re  ma być  zag in ion em  d z iec ięc iem  
pu łkow n ika  L in d b e rg h a .  Jest to 
p ro jek t  zgo ła  fan tas tyc zn y .  D op ó ­
ki R e i l iy  n ie  p r z em ó w i ł  —  w s zy ­
scy  skazan i są na p rzypu szczen ia  
ty lko i na b łąd zen ie  w  c iem n o­
ściach.

C Z Y  M O Ż L I W E ?

Co p r z em a w ia  za m oż l iw ośc ią ,  
że zn a le z ion y  trupek  n ie  b y ł  c ia ł ­
k iem  h r d b e r g h o w e g o  s y n k a ’  
P rzed ew szy s tk iem  to, że  j e s t  r z e ­
czą n iem o ż l iw ą  id e n ty f ik o w a ć  
zw łok i  m a łego  dz iecka  po d łuż­
szym czasie . D a le j  ta  oko liczność , 
że n iem a f o i o g r a f i j  z a g in io n eg o  
W res zc ie  tc, że  L in i b e r g h  i j e g o  
żona za raz  po u rod zen iu '  sw ego  
synka p rzen ieś l i  się do sam otne j 
fa r m y  i nie p r z y jm o w a l i  tarr  w c a ­
le  gośc i.  Jes t  r zeczą  zupe łn ie  m oż­
l iwą, ż e  rozpoznan ie  zwłok, k tóre  
nastąp iło  w y łą c zn ie  ty lko  na m o­
cy ośw ia dczen ia  r o d z ic ó w  —  po­
le ga ło  na om yłce .  P o za tem  w szys t  
kić osoby, k tóre  on g iś  z a jm o w a ły  
się dz ieck iem  albo zag inę ły ,  albo 
zm arły .

P o w s ta je  w ięc  p y ta n ie :  D la c z e ­
go  p o ryw a c ze  m ie l ib y  podsuwać, 
inne dziecko i d la c zego  ubiera liby 
je  w  szatk i m a łeg o  L in d b e rg h a ?  
C zy  d la tego ,  a b y  je  dobrze ukryć 
i p óźn ie j  w ydać  rodz icom  vrza- 
rr.rin ża dużo w ięk s zy  okup?

P o zo s ta je  t r zec ia  m oż l iw ość ,  że 
dz iecko  r.ie zosta ło  b yn a jm n ie j  
porw an e  p rzez  b an d y tów  i u p ro ­
w adzone  —  bo p rz ec ie  bandyc i 
nie m ie l ib y  w  tem  żadn ego  in te ­
resu, aby  nie w jd a ć  dz iecka  po o- 
t r z y m am u  okupu, lub aby  j e  wów­
czas zam ordow ać  —  ale  p rzez  In­
ną, n ieznaną  osobę.

A m eryka  z  zapartym  oddechem  
czeka na dzień, k io r y  p rzyn ies ie  
je j ,  być może, r o zw ią za n ie  tych 
zagadek .

KosmetyKd
N ie d a w n o  w pad ła  m i w- ręce  

stara, p rz ed w o jen n a  gaze ta ,  w  
k tóre j  za u w aży łem  s t ra s z l iw e  o- 
g ło s zem e .  Rysun ek  p rzed s taw ia ł  
o lb r zy m i b iust, p o d tr z y m y w a n y  
zdołu  g o rse tem  .tak m ocno śc iśn ię ­
tym  w  pasie, że m ożn ab y  j e g o  
w ła śc ic ie lk ę  ob jąć  je d n ą  d łon ią  w  
iruejscu, g d z ie  puw inno  s ię m ie ­
ś c ić :  o b f i t e  śn iadan ie , ob iad z 
cz te rech  dań i p rz ed w o jen n a  w y ­
staw n a  k o lac ja  F i rm a  o g ła s za ją ­
ca s ię  w  ten n ie ludzk i sposób za ­
ch w a la ła  s p ecy f ik  na w y o lb r z y ­
m ien ie  b iustu z g w a ra n c ją  dopro ­
wadzeń  ia go  do fan tas tyc zn ych  
rozm ia rów .

Goś p o tw o r n e g o !

z w ie rzchu  skórę i w y p i ło w u je  się 
kaw a łek  kości,  po tem  zaszywa się 
wszys tko  spow ro tem  i nos j e s t  a- 
ry jski.

—  N o ,  a je że l i ,  powiedzm y , k tó ­
raś  z pań ma pucu low ate  do- 

l iczk i ?
—  T o  także drobna operac ja . 

N a jp i e r w  m oczy  s ię  tw a rz  w  spe­
c ja ln ym  ro z tw o r ze  p rz ez  dw a  t y ­
godn ie . Po tem  zdz ie ra  się z  n ie j  
skćrę i w y c in a  w szys tko ,  co je s t  
podspodem  Z sz yw a  się, no i ko­
niec, po ope rac j i .  P o l ic zk i  są za ­
padn ię te  i tw a r z  w y g lą a a  bardzo 
in teresu jąco .  O np. ta  pani, co 
s iedz i tam  na lev  o —  m ów iła ,  
w skazu ją c  na s tarszą  damę z w y ­
łup iastym i oczym a i w o lem  na 
szy i —  te j  pani na leża łoby  pod­
n ieść  n ieco oczy  w  gorę ,  o pół 
cen tym etra  i zw ęz ić  n ieco p ow ie ­
ki ( ś c ią g a  s ię je  m ałem . k lam er­
k a m i ) .  P o tem  trzebaby  poadać  c a ­
łą tw a rz  w ysok iem u  c iśn ien iu  pod

L i to ś ć  m ię zd ję ia  g łęboka, gdyJ parą. Odpiłow-ać podgard le ,  od ią -
p om yś la lem  sobie  o  tych barba ­
rzyń sk ich  za is te  p ierw-ocinach 
kosm etyk i 

D z iś  sp raw a  up iększan ia  kob ie ­
cych  k s z ta ł tó w  p rz ed s ta w ia  się 
zn aczn ie  p rośc ie j .  W ie d z a  kosm e­
tyczna p o t ra f i  ju ż  podo łać  wszel-  
k .m  usterkom  w  te j  m ierze .

M a m  p ew n ą  zn a jom ą, k tóra  
podda ł s ię  kilku kosm etyczn ym  o- 
p e rac jo m  w  B er l in ie .  G dyby  mi 
nie p ok a z " ia  sw ego  dowodu osc 
b is tego , w  k tórym  by ło  napisane 
czarno  na b ia łem :  T w a r z  —  po­
c iąg ła ,  nos — .prosty ,  o c zy  —  bu­
re, znam iona s zczegó lne  —  p ie ­
p rzyk  na lew em  udzie  i t. d., nj- 
g a yb ym  nie by ł  j e j  w stan ie  roz 
poznać. F o to g r u f ja  w dow odz ie  
nie zn aczy ła  juz  nic, była to ju ż  
podob izna  is to ty  n ie  z tego  ś w ia ­
ta. T a k  się zm ien i ła  po o p e ra c j i !

R ze c z  prosta, że  zw róc i łem  się 
do te j  dam y  yyłaśnie z s ze reg iem  
zapytań  <

—  Co z k rz yw y m  semickim  no­
sem ? —  spyta iem . •

-— -Oh, tc itłróhrtostka * *  od­

rzek ła  z uśm iechem  —  rozc ina  się

bać ty ł  czaszki, bo m a zanadto  
w ys ta ją cy ,  p rz yk róc ić  p ie rs i  u d o ­
łu i zw ę z ić  b iod ra  p rz ez  obstru- 
g a n ie  części zbędnych , no i  cóż  
jeszcze?.. .  Ona... m a w ą g r o w a tą  
cerę, n a leża łoby  w ięc  zd ją ć  z  n ie j  
skórę  i na łożyć  m ną  w  lepszym  
gatunku.

S łuch a jąc  tych dz iw ów , do­
s trzeg łem , że f i l i ż a n k a  z  k aw ą  
tr z ę s ie  mi s ię  w  rękach.

Z m ien i iem  tem at czem prędze j  
P rzes zed łem  na sp raw y  aktualne, 
p o l i ty c zn e  ’ tp. R o zn ^ w ia l iśm y  
d ługo i m ile, p rzyczem  doszedłem  
do n astępu jących  w n io s k ó w :

Że m o je j  m i łe j  r o zm ów czyn i  na ­
le ża łob y  dosztukować  trochę  lep ­
sze j lek tury, g d y ż  czyta  ty lk o  pod ­
łe  rom anse, o d p i ło w a ć  n ieco sno­
bizmu, k tó rego  pos iada  nadmiar. 
Ipu tow a ć  jak ie ś  za jęc ie ,  g dy ż  da 
m a p ró żnu jąc  po ca łych  dniach 
zaczyna  „m ieć  p rzew ró co n e  w  
g ło w ie " .  Z as trzyknąć  j e j  t rochę  
in te l ig en c j i  i w y p o m p o w a ć  z  n ie j  
nadm iar  zarozum ia łośc i  i e gocen ­
tryzmu, któr.t i w riie. d u m in u jii.

T y le  o kosm etyce . Jur.

Zadkowa choroba kesei
leczona zmiana odżywiania

W  jed n y m  ze s z o i t a łó w  lon d yń ­
skich zn a jd u je  s ię  p ięc io le tn i
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—  Ś n ia d an ie  gotow e— pow iedział  „n u m e r  pierw-szy".
R z ec z yw iśc ie  boy p o staw ił  je  na stole, choć n ikt nie

s ły sz a ł  j a k  wszedł do p oso ju .
—  T u  n a leży  być os tro żn ym  —  m ów ił  dok tó r  Je rr is

—  i je ś ć  tv lko rzi-ezy gotow ane lub pieczone, T rz e b a  b a r ­
dzo pod tym względem  pilnow ać kredensu  i kuchni.

—  S ły sz y s z  A u d r e y ?  —  sp y ta ł  Herbert,  k tó ry  od cza­
su p rzyb yc ia  do w il l i  w y g lą d a ł  zakłopotany

W  re g u la rn y c h  odstępach czasu  s łyc h a ć  było głos 
ja k ie g o ś  p ta k a :  dw ie  sm utne, dokuczliwe nutki.

—  Co to j e s t ?  —  s p y ta ła  A u d re y .
—  P ta k  - w al j a t  W  nocy  krzyk  jegu  je s t  bardzo 

p rz y k ry .  Z  czadem można jednak, zatkaw-szy sobie uszy 
watą... .

—  Czy pan nie uważa, że sześcioro s łużby  to trochę 
dużo na  nasze skrom ne d och od y?  —  spyta ł  H erbert.  —  
Sześcioro ich je s t ,  n ie p ra w d a ż ?

—  Sześcioro, albo i w ięce j —  odparł  J e r r i s  —  a le  te­
go s ię  pani n igdy  nie dowie. K a ż d y  z nich ma p rz y ja ­
ciół. zastępców rodzinę, a w sz ystk o  razem kosztuje  
m niej,  niż utrzym anie  jed n e j  s łu żące j  w A n g l j i .  T o  j e ­
dyna  dobra s trona  tego k ra ju  —  zwrócił  się  do A u d re y .
—  Je s t e ś c ie  państw o młodzi oboje, zdrowi...,  ja k  ja ,  k ie­
dy tu p rzy jechałem  C hcia łem  z panem p orozm aw iać  
trochę o naszych służbowych sp ra w a c h .  Muszę panu 
pokazać rap orty

—  Zo sta w ię  w as  i pójdę zwiedzić, dom. Proszę  powie­
dzieć amie niech p rz ygo tu je  mi kąp ie l  —  rozkazała  A u ­
drey wchodzącem u „p ierw szem u  numerow-i".

—  A propos kąp ie li ,  trzeba bardzo uv .ażać  —  pou­

cza ł ja  Je rr is  — w ych odzą c  z w o dy  proszę  nie zapomnieć  
na trzeć  nog i  i pa lce  stóp alkoholem .

—  P o c o ?
—  Z powodu H o n g  - K o n g  f o o t ‘ u, to je d n a  z k lęsk 

D a lek iego  W schodu , m ikrob  ż y ją c y  w  w-ndz:e i w y w o  u 
ją c y  s t ra s z l iw e  św ie rzb ien ie  skóry, a n a w e t  w rzody .  Żo­
na m o ja  c ie rp ia ła  na to p rzez  p ie rw s ze  t r zy  lata...

A u d ie y  w y s z ła  z p oko ju :  czuła się zd enerw ow ana .
P rędko  w b ie g ła  na senody. Spieszno j e j  było zoba­

czyć  pokoje .
—  B y leb y  b y ły  d w ie  łaz ienk i.
B y ły  dw ie .

Jak ieś  drzew o, choć posadzon e  n iże j ,  n iż  dom, w y ro ­
s ić  wysoko ponad dacn Jedna j e g o  ga łę ź  do tyka ła  ba lu ­
strady. A u d r e y  poch y l i ła  się, chcąc s ię  j e j  p r z y j r z e ć :  
zam ieszk iw a ł ją  t łum ow adów . F ru w a ły  nn-tyle o ró żo ­
w ych  i żó łtych  skrzyd łach . Coś zb ie g ło  na ga łą ź  i s tanę­
ło n ieruchom e, pa trząc  na n ią  okrąg łem i o c z a m i ; było  
to małe, pustyste  zw ie rzą tko ,  podobne do w iew ió rk i .  
R o z le g ły  się dw ie  smutne, znane już nutki, g łos  zdawa ł 
s ię dochodz ić  z w ie rzch o łka  drzew a , ale ptak - w a r ja t  
pozosta ł n iew idoczny .  O p a r ła  s ię  o ba lustradę, chcąc 
zobaczyć m ia s to ;  le ża ło  jednak  zby t  da leko ukryte  za 
m igo t l iw ą  zas łoną m gie ł .  M og ła  stąd ty lko  d o jr ze ć  ka-

D w a  jed n ak ow e  syp ia lne  poko je  łą c z y ły  w e w n ę t rzn e  wałek za to k i ;  między c iem nenn b rzegam i lśn i ło  wąsk ie  
draw i.  (pasm o w ody ,  a na n ie j  w M ac  było  szare  p u n k ty :  statki

I W  jed n y m  z nich le ża ły  ju ż  po rządn ie  poukładane w o jen n e .
Z a f r a p o w a ła  ją  różnorodność  b rzegów  zatoki, po 

stron ie  Raha jangu  leżała  usiana g d z ien ie gd z ie  dom rm i 
p łaszczyzna, n a p rzec iw  w zn os i ł  się u rw is ty  b rzeg , po­
rośn ię ty  c iem ną leśną g ęs tw in ą .  r

—  Uda igor . . .  —  m yś la ła  A u d rey .
P os łys za ła  w  sąs iedn im  pokoju kroki I l e r b e r t a ;  po 

ch w i l i  o tw o r z v ł v  się d rzw i.

—  W yk ąp a łem  się. W id z ia ła ś  ku ch arza?

W ,szed> i n ie p rzes ta ją c  ro zm aw iać ,  g o l i ł  s ię  jed n o ­
cześnie  ż y le tk ą ;  był bez m arynark i ,  a tw a rz  m ia l  p ok ry ­
tą p ianą  m yd laną.

—  W y g lą d a ją  w s zy s cy  na z łodzie i. .  T rz eb a  będzie 
n ie spuszczać  z nich oka./ Myślę, że zrob iłem  dob ry  in- 

I tercs  na tym  samochodzie...  B iedn y  ten Jerr is ,  tak mu 
(p i lno  wszys tko  z l ikw idow a ć .

W y g lą d a ł  na c z łow ieka  zad o w o ln eg o  z siebie. P r z e z  
n iedop ię tą  koszulę  Widać było  rude w łosy , k tóremi m ia ł

na s to le  to a le tow e  p rzybory .
—  P r z j  na jm n ie j  nie po trzebu ję  w y b ie ra ć .
N a  b ia łych  śc ianach k ilka ja szczu rek  c za tow a ło ,  d y ­

sząc c iężko na muchy. Łó żko  o toczone  było  s ia tką  od 
m osk itów . pod łogę  za k ryw a ły  m aty .

—  Brzydko, ale. czysto  —  pom yśla ła  Audre,\.
Pokój w y ch od z i ł  na balkon.
—  P a tr zc ie ,  n iem a w ca le  okna —  szepnęła  zd z iw ion a
—  U nas n iem a okna.
Przes traszona  A u d rey  ob róc i ła  s ię.
B y ła  to arna.
— - Okna niema, jt-.st mała f iran ka ,  k tórą  m ożna c ią g ­

nąć —  tłum aczy ła  arna w skazu ją c  na f ib ro w e  ża iuzje .  —  
o d z ie s ią te j  t rzeba  zamykać. Dużo m oskity,  dużo rożne 

muchy.
Skakała  boso po pokoju, ja k  duży ptak, k tóremu ob­

c ię to  skrzyd ła .
A u d rey  w yk ąp a ła  s ię :  nie czuła się ju ż  zmęczona.

J e r r is  p ow ied z ia ła  je j ,  że k u fry  p rzybędą  dop iero  o dru- P °  o&niętą p ierś.
g ie j .  bo ku lis i  p rzyn iosą  j c  na p lecach k ró tszą  d ro gą  —  Za pół g o a z in y  p rz y jed z ie  po m nie JJerris i zawae- 
, r ze z  w zgórza ,  w ię c  p rz ezo rn ie  zab ra ła  z sobą w a l izk ę  j z i «  do obozu.... Ręde w ię c  po trzebow a ł  samochodu... Jak 
do samochodu. Zm ien iła  b ie l iznę , na łoży ła  inną sukirn czas ju ż  będzie  je ch ać  do hotelu, poś lesz po lek tyke  i ku- 
i zapa l i ła  pap ierosa .  (l isa, podobno kró tszą  d ro gą  m ożna tam w kw adrans  do-

A m a  spusciła  ża iu z je .  Audrey uchy li ła  je  i opa r ła  się i jechac.. O j e j ,  o m ało  się nie z a c ią łem !
aRwiŁhaJa Ulllb/Wlll *

, John N or ton .  Ch łopak ten cier* 
p na dotychczas  n ieznaną  ch o ro ­
bę, k tórą  za jm u ją  s ię te ra z  w s z y ­
scy p ro fe s o ro w ie  fak u lte tu  m e­
dycznego .  K ośc i  m a łego  N o r ton a  
są bow iem tak kruche, że  łam ią  
się ja k  szkło. D o tych cza s  f e n o ­
men ten w y d a r z y ł  s ię  36 r a z y :  
naw et  lekkie uderzen ie  tw a rd ym  
przedm io tem  w ys ta rcza  i kość ła ­
mie się na tycnm iast.

L ek a rz e  m n iem a ją ,  że  choroba 
ta j e s t  w-ywołana brak iem  w apn a  
w kościach N o r ton a  i spodz.ew a- 
ją  się, ż e  po kilku la-tach m ały  
John zapom oeą odp ow ied n iego  od 
żywi-ania s tam , s ię  zupe łn ie  nor­
m alnym  cz łow iek iem .

o ba lustradę  balkonu. (C .  d. n . ) .

H U M O R
—  P o w ie d z  mi, co m og łabym  

dać cioc i An i,  ażeby  je j  sp raw ić  
p rzy jem n ość  w  dniu im ien in?

—  N a p is z  do n ie j  anonimowy' 

list m i ło sn y !

N a u c zy c ie l :  U czu liśm y się, z? 
w  naturze w szys tko  m a sw e j  c d .  
K to  może mi dać p rzyk ład?

U c ze ń :  Labędż.
N t u c z y c i e l :  A l e  d la c zego ?
U c z e ń : Ho on ma d ługą  szyję, 

żeby nie utonął podczas  powodzi. 
*

Janek Jak m ój dz iadek  umie* 
rał, to mial ju ż  96 ła t !

A d a ś :  T o  mój był s tarszy.
B abcia  m ów iła ,  że m ia ł  ju ż  192 

la ta !
E d ek :  Eh, co w y  w i t c i e !  M ó j  

d z ia d d  jeszcze  w o g ó le  nic 

u m a r ł !
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